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Cześć poległym ofiarom rządów Chjeno-P>asła.

Potężny strejk kolejarzy austrj ackich.
K z a d  S e f p l a  c h w i e j e  s ię .

W łED EN  8. listopada. (Pat.) S tra jk  ko
lejarzy austrjackich :ma przebieg spokojny. 
Ruch na  kolejach us ta ł  zupełnie. Pociąg po
spieszny z (Warszawy, k tó ry  miał przybyć do 
SWtednia dzisiaj rano, zosta ł zatrzymany przez 
kolejiarzy na dworcu w Luncfcnburgu. A pro
wizacja Wiednia dotychczas nie ucierpiała. Kie
rownictwo stre jku przepuszcza pociągi ze 
środkam i żywności. Kanclerz Seipel konfero
w a ł  dzisiaj z prezydentem Rady narodowej 
Niklasc,mj i oznajmił mu, -że zamierza na ple 
parnem pomeciżeniu Rady narodow ej przedsta
wić powody dymisji rządu. Konferencja prze
wodniczących klubów postanowiła odbyć we 
wtorek plenarne posiedzenie Zgromadzenia na
rodowego. Komitet s tre jkow y zgodził się na 
przepuszczanie pociągów pospiesznych, k tó ry 
mi przybędą członkowie zgrom adzenia na ro 
dowego do Wiednia. MC- kołach parlam entar
nych sądzą, że Zgromadzenie narodowe wybie
rze  ponownie gabinet Seipla zdaczną w ięk 
szością głosów. Pogłoski o lozwiązaniu Ra

dy narodowej i powołana! gabinetu  urzędni
czego, uważane są za zupełnie bezpodstawne. 
Seipel zaprosił na dzisiaj na godz. 17.30 za
granicznych korespondentów na konferencję, 
na które; przedstawi im sytuację.

Pogróżki Seijtla
WIEDEŃ. 8. listopada. (Pat.) O godz. 

17.30 zaprosił kanclerz Seipel dziennikarzy wie
deńskich i zagranicznych na konferencję p ra
sową, na które; oświadczył, że żądania ko
lejarzy nie dadzą się pogodzić z planem sana
cji finansów Austrji. Koleje austrjackie ma- 

i ją budżet autonomiczny na zasadzie samowy
starczalności i nie mogą wrócić do dawnej me
tody gospodark i deficytowej. Minister skar
bu Kinbeck oświadczył, że w  razie, jeżeli sana
cja kolej, austrjackich nie dojdzie do skutku, 
wówczas wyłoni się kwest ja, czy koleje te bę
dą mogły nadal pozostać własnością pań
stwa.

Zgnilizna nacjonalizmu w Niemczech.
K a m p a i i j a  w y b o r c z a .

BERLIN. 8. listopada. (Pat.) Voss. Z tg  
dbnosi z Monachjum, że wczoraj wieczór od 
był się w  podziemiach piwiarni Btirgerbreti 
wielki wiec, ną którym  przem awiał Luden- 
ctoif wi sprawie konfliktu honorowego z ł 
następcą tronu bawarskim, protestując prze
ciw; uchwale generalicji baw arsk ie j przeciw zer
waniu z nim stosunków. Ludendbrff zaznaczył, 
że s;am zjeiwał z generałami -bawarskimi sto-, 
sunki po zamachu listopadowym. Dalej wy- 
s tąpd  w ostrych słowach przeciw obecnej po
lityce bawarji, oświadczając, że  to, co się dzie- 
jte w tej chwili w Bawarji, jest biząntynizmem, 
jest najoczywistszą reakcją. Oficerowie baw ar

scy pracują usilnie nad ośmieszaniem przed 
całym światem stanu  oficerskiego. W  tych 
warunkach utrzymanie jednolitego f ron tu  prze
ciw repubbce jest niemożliwe. Następnie hfr. 
Recentlof zdawał sprawę z działalności de
putowanych Hittlerowców w parlamencie.

M ONACHJUM . 8. listopada. (A W.) Za 
przykładem generałów bawarskich również i 
związki pułkowe Odsunęły się  zupełnie od Lu- 
dendorffa. Wszelkie bawarskie tow arzystw a 
wojskowe w związku z konfliktem Lud'endorf- 
fa z Ruprechterri, ogłosiły bojkot Luuendoffa 
i jego stronników.

4WMM m m a

Powroł min. Sikorskiego.
'WARSZAWA. 8. listopada. (A. W.) Dziś 

rano pow tócił  do W arszaw y mm. Sikorski. 
Oświadczył on przedstawicielom prasy  swe za
dowolenie z wyników podróży  Zaznaczając, że 
wi spraw ach morskich osiągnął zupełne, w  
sprawach wojskowych a leko idące porozu
mienie. Na każdym kroku we Francji napoty- 
ty k a ł  na żywe zrozumienie interesów Polski 
i sym patię  dla naszego naiodu. Min. S ikor

ski natychmiast po przyjaździe odbył dłuż
szą konferencję z p. Grabskim; i Skrzyńskim 
poczeł udał s ię  do Belwederu.

Mieoziński — Rayski.
W ARSZA W A, 8. listopada. (AW). W czoraj od 

by ło  się  p osiedzen ie  kaw alerów  krzyża  V irtu ti Mi- 
li ta r i w  sp raw ie  honorow ej posła  pułk . M iedzińskiego 
co n tra  pos. R abskiego. R ezulta t m a  być  ogłoszony 
w  kom u n ik ac ie  urzędow ym

Szpiegostwo w gmachu ministerialnym.
W ARSZAW A, 8. lis topada. (Tek wł.). Jak  poda ją  

dzienn ik i w  gm achu  m in is te rs iw a  spraw  w ewn. o d 
by ła  się S. b. m . rew iz ja  'w m ieszk an iu  p ry w a tn em  
u rzędn ika  w ydziam  bezpieczeństw a p rzy  tern m in i
s te rstw ie  M aksym iuka. R ew izja n a s tą p ń a  w zw iązku 
z dochodzeniem  o szpiegostw o M aksym iuka, o raz  2 
sub lokato rów  aresztow ano.

Pomoc dla bEzrouotnych pracowników 
umysłowych

WARSZAWA. 8. listopada, "(tel. w ł )  Na 
skutek s tarań  delegatów zjazdu pracowników 
umysłowych, zosta ł zgłoszony ao laski m ar
szałkowskiej wniosek nagły tow. pos. Zie- 
mięckiego i p. Waszkiewicza w sprawie db- 
raźnej pomocy dla bezrobotnych pracowników 
umysłow3rch

Rozłam w „Wyzwoleniu".
W ARSZAW A, 8. jis io p aaa . (Tel. w l.j. K oresponden t 

W asz  d o w iad u je  się. że  jpogłoski k rążące  w k u luarach  o 
m a jący m  n as tąp ić  ro z łam ie  w ..W yzw olen iu’1, o iu r te  
są n a  w iadom ościach  o n iep o ro zu m ien iu  m iędzy  po
słam i g ru p u jący m i s ię  około  pos. W ojtewidzkiego a  
resz tą  k lubu . P raw d o p o d o b n ie  w e w to rek  g rupa W o
jewódzkiego w ystąp i ze stronnictw a.

Echa krwawych dni-
W .RSZAW A, 8. listopada, ( l e k  wł). W  W ielicz

ce tozcyła s ię  ro zp raw a  przeciw ' 19 ro o o tn ikom  o sk a r
żonym  o n a k ła n ia n ia  d o  sU ejku  w  sa linach  w dn iach  
5.. 6. i 7. lis topada 1923. (Wedle a k tu  o sk a rżen ia  
ro b o tn icy  d ąży li do usunięcia m iejscow ego starosty  i 
dy rek to ra  policji.

Z podwórka p Korfantego
W ARSZAW A. 8. .listopada. <Tel. wł.). P re m ie r G rab 

sk i p rzy ją ł dz iś  m in  W yganow skiego. k tó ry  z łoży ł 
m u  sp raw ozdan ie  ze śledztw a w  sp raw ie  n ad u ży ć  n a  
G. Śląsku. Z rb ran e  m a te rja ły , obciążające  w w ysokim  
stopn iu  nrzcm ysłow ców , p o s łu ż ą  rządow i do  w yjaśnie
n ia  sp raw y  p rzed  sejm em , a  o ro k u ra to rji do  sk ie ro 
w an ia  a fe ry  n a  drogę sądow ą.

Budowa ftuzeum Narodowego w Warszawie.
W ARSZAW A. 81 listopada.. K onkurs na  bu d o 

wę m uzeum  narodow ego  ro zp isan y  będzie  w g ru d 
n iu  b. r . W  budżecie  m  W arszaw y  n a  r. 1925 figu
ru je  kw ota 500.000 zł. n a  rozpoczęcie budow y m u 
zeum .
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Pucztowa Kasa Oszczędności w W arszawie ul. Jasna 9c

oraz Oddziały w Poznaniu, Krakowie i Katowicach 
z  d n iem  I-go lis to p ad a  b. r. 1 0 2 0 -4

D o in kasa  z p ro testem  p rzy jm o w an e  są  w yłączn ie  w e k s le ,  
w ystaw ione  na m ie jsco w ośc i p o s ia d a ją ce  s ta .e g o  notarju sza .

W krwawą rocznicę.
Przed1 rokiem polała się obficie krew w 

Krakowie, Borysławiu i Tarnowie. Wypadki 
te  są wieczystym pomnikiem hańby dla rzą
du Chjeno- Witosa, rządu, k tóry  przywłasz
czył sobie miano „narodowego". a całą swo
ją działalnością, na wszystkich polach, prowa
dzi! Naród! i Państwo do ruiny do klęski i 
nieszczęścia.

Pod skrzydłami p. Kucharskiego i Kor
fantego szalała orgja  wyuzdanej spekulacji, o- 
kraoającej ludność i skarb państwa. Wielcy 
kapitaliści zbogacili się w potworny sposób 
ludność pracująca ubożała z każdym dniem.

Tej Występnej gospodarce odpowiadała ca
ła polityka rządowa.

W  (dziedzinie polityki zagranicznej1 pp. Sey- 
daj i Dmowski prowadzili Polskę od porażki 
do porażki. Polska doszła do stanu głębo
kiego poniżenia. W I.idże narodów była o- 
śmleszoną i lekceważoną „klijentką". Następ
ca p. Seydy p. Dmowkki też geniusz" en- 
eiWki ku pocieszeniu swemu i swego s tron
nictw^ — s fab ry k o w a ł ,na poczekaniu filozo
fię, ze trzeba się pogodzić z faktem, iż tym 
czasem Polska_nic nie znaczy w polityce m ię
dzynarodowej...

Jednocześnie w polityce wewnętrznej p ra 
gnął ten rząo mieć silną rękę, hyc bezwzglę
dny, nieustępliwy. Chjeno-Kiernik chciał rzą
dzić gwałtem  policyjnym, i bezprawiem. Gwałt 
i prowokowanie klasy robotniczej były na
czelną zasauą rządów Chjeno- Piastowych.

N,a tern tle powstały tragiczne wypadki.
Wszyscy m'ają jeszćze w świeżej pamięci, 

jjaik do nich cfoszło. Wrzenie rozpoczęło się 
wśrou pracowników państwowych, którzy z

powodu niesłychanie pogorszonej stopy życio
wej wystąpili z żądaniami ekonomicznej na
tury. Delegacji pracowników panstwoWych p. 
Witos mc innego nie miał do powiedzenia, 
jak .  ,,Będzie gorze j"!  Była to  jawna i cyni
czna prowokacja.

Po teji odpowiedzi wrzenie wzrosło jesz
cze bardziej. W ybuchł strejk kolejowy. W od
powiedzi n,a ten strejk , Wywołany jedynie i 
wyłącznie nędzą, sprowokowany cyniczną 
groźbą p. W :tosa, rząd ogłosił militaryza
cję" kolejarzy", a dowódca krakowski gen. Czi- 
kiel — „sądy doraźne" na tych kolejarzy, któ
rzy nie stawią się ao pracy. W  ten sposób 
rząd sam przetworzył s trejk  ekonomiczny w 
polityczny". Na gwałt rządu odpowiedziała 
P. P. S. odpowiedziała ogłoszeniem stre jku  
politycznego. P, Kiernik postanowił strejk zła-j 
mać za wszelką cenę. Postanowił wznoWić tra-j  
cfiycje Durków, i Skałłonow. |

To wywołało straszne wypadki, których 
ofiarą padli zarowno .robotnicy, jak i wojsko
wi. Kraków posłom socjalistycznym zawdzię-; 
cza, że tragedja  nie była jeszcze straszniejsza, 
że n ie  spełniły się krwawe zamysły Czikiela. 
k tó ry  chciał zbombardować całą dzielnicę, 
gdzie znajduje się Dom Robotniczy.

Pomimo niesłychanego nacisku ze strony 
przewodniczącego isądu i podprokura to ra  S o - , 
zańskiego, pomimo zaciekłej agitacji prasy re- 
laikcyjnej, Sąd przysięgłych uniewinni oskarżo
nych towarzyszów! Sąd przysięgłych składał 
się wyłącznie z przedstawicieli burżuazji k ra
kowskiej1. Umiał się jednak wznieść na wyży-! 
nę bezstronności i jsprlalwiedlliwości. W yrok,em 
swoim powiedział, że nie oskarżeni są winnii

krwawych zajść, że Pył to ruch żywiołowy 
masy, wywołany" dżikiemi, bezmyśinemi, ni- 
czem nieusprawiedliwionemi poczynaniami 
wiadz.

Wyrokiem sądu obywatelskiego stw ier
dzono, że spiskowlała reakcja przeciwko lu
dowi pracującemu1 i przeciwko państwu, p ro 
wadząc je na skraj przepaści.

W rocznicę tych krwawych wypadków od
dajemy' cześć wsz\stk im  poległym, nieszczę
snym ofiarom złych rządów reakcji i ślubu
jemy, że będziemy pracowali nad tern, iżby 
Polska me była łupem reakcji, prowokującej 
bratobójcze walki; i (niosącej 'krajowi same tyl
ko nieszczęścia -  moralne i materjalrfe....

Największe arcydzieło filmowe

„Karolina Królowa Anglii”
w niedzielę 9, XI. br. o g 12-ej w Marysieńce

Zakończenie sfrejku głodowego 
na wyspach Sołowiejskicłi.

Głodowy strejk polityczi vch więźniów na 
wyspach Sołowiejskich me dogrowadził na 
szczęście ćlo tragicznych rezultatów. Przez a- 
łarm. podniesiony w całej europejskiej p ra 
sie socjalistycznej i przez interwencję angiel
skich towarzyszy zaskoczony rząd sowiecki 
Wysłał na wyspy sołowiejskie (specjalną ko 
misję , ,której dzięki ustępstwom, nta w ie
lu punktach udało się skłonić więźmow do 
zaprzestania s tre jku  głodowego. Chorzy j ci 
z więźniów, k tórych  termin zesłania upłynął 
zostali przetransportowani na kontynent.

Pozostałym na zesłaniu poprawiono — jak 
się zda je  — wikt j poczyniono ulgi w  życiu 
więziennem. Alitowi zatem rozpaczy więźniów* 
i poparciu ze strony  socjalistów europejskich 
zawdzięczać należy częściową popraw ę stosun
ków na t ych ..wyspach przerażenia". Lecz sam 
fakt, że tej katorgi nie zniesiono, budzi obawę, 
iż podobne smutne Wypadki powtórzyć się 
rnogą. Dlatego potrżebna jest dalsza energi
czna akcja socjalistycznego proletarjatu  Eu
ropy. w kierunku zmuszenia sowietów do zu
pełnego zniesienia systemu to r tu r  więziennych 
panującego na wys*piach Sołowiejskich i d'o 
udzielenia powszechnej arnnestji dla więźniów 
politycznych w Rosji.

D ELT Al JE N ó.

S I O S T R Y .
Odpowiedział, żc to  jest śmieszne, że

bym sie jeszcze zastanowiła, że waży się przy
szłość moja i że pom ógłby mi chętnie... że
bym w róc.ła  jutro. Odrzekłam, że nie wrócę 
i, płacząc, odeszłam. P*o drodze jednak myśla
łam o tern wszystkięm bo przecież szkoda 
jest, abym tak dobrej posady miała nie o trzy 
mać

— 1 [ijalka szkoda! rzecze Anna.
— Rozumie się! w oła  Irena.
— Więc przyszło mi na myśl, że może 

byłby tu  jeszcze punkt wyjścia.
— jak i  ? — pyta Irena.
— Guyby ktoś poszedł do tego człowieka 

i objaśnił mu, że czegoś podobnego wymagać 
odćmnie nie wolno... Gdyby go k toś potpafił 
przekonać, że powinien zachować się po ry
cersku, że nie wolno wymusźać...

— No tak  ! Ale któż ma pójść ? — pyta 
Anna.

— Irena. Irena umie mówić, umie zaim- 
ponowfac — objaśnia Emma trochę niepewnie.

Irena zbladła.
— Ja mam pójść ?
— Djaczegożby n ie?  — ciągnie Emtna, 

już odważniej. — Nie jest to  znów tak wielka 
o f ia ra ! M ogłabyś ją ponieść dla siostry... Za
łożyłabym się, że gdjybyś prosiła, m iałabym 
posadę.

Irena patrzy  na Annę, jak gdyby z tej 
strony spodziewała się jakowdjś opozycji. — 
Lecz Anna mówi:

— Taka jesteś dobra, Ireno! Mój byt już

Zabezpieczyłaś. Powinnabys też uczynić coś
kolwiek dla te j  biednej Emrny.

— A... .a..', jeśli ten pan i dla mnie nie 
uczyni nic zadanno ? — mówi z goryczą 
Irena.

Emma i Anna spojrzały po sobie i u- 
śmiechnęły się. Poczem rzekh  z g o d n ie :

—■ Ale idź-że Ireno!
*

Nominacja Emmy zdawała się nieść też 
zapowiedź szczęścia dla Anny. Nauczyciel s to 
łeczny, kolega Emmy, często odwiedzał siostry 
i zakochał się w Anr.ie. Anita także sprzyjała 
młodzieńcowi, k to rego  miiość zaczęła róść 
gwałtownie z chwilą, kiedy usłyszał, że b o 
gdanka jego posiada dwiadzieścia tysięcj ko
ron posagu.

Emma dodawała mu otuchy
— Niech pan poprosi Irenę o rękę mojej 

młodszej siostry.
— ja k to  ? Dlaczegóż ją właśnie ?
— Tak. Ona bowiem jest g łow ą rodziny, 

od niej dostaje Anna owych dwadzieścia ty 
sięcy koron.

W iadomość ta zwarzyła nieco liumor na
uczyciela

To nieprzyjemnie... Niech mnie pani 
uobrze zrozumie... poważam szanowną siostrę 
pani, pnanę Irenę... :ałe..- ale — jestem bar
dzo wrażliwy w rzeczach.

Emma zmierzyła profesora Mi hla od gó 
ry  ido dołu

—• Śmieszne giadame! Anna jest porządną 
dziewczyną, pan jiest porządnym człowiekiem 
będziecie ze sobą szczęśliwi... Inne rzeczy nv 
wchodzą tu  w rachubę i szkoda jest zwlekać 
choćby chwilę i dzień szczęścia opóźniać.

Profesor coś zamarotał, poczem jedlnak 
uznał, ze majątek jest podwaliną szczęścia... 
W łożył na siebie najpiękniejszy swój su rdu t 
i poszedł prosić Irenę o rękę Army.

Irena o mało co me rozp łakała  się i 
z miłością iście macierzyńską pobłogosławiła  
młodej parze. Narzeczeni 'byli bardzo szczęśli
wi Pan profesor zjawiał się co dzień u narze
czonej. Spożywbł couziennie doskonały pod
wieczorek i palił wwkwitne cygara i papie
rosy pana barona Jednak był, jak sam tw ier
dził człowiekiem u pewnych rzeczach ba r
dzo wrażliwym.

— Nienawidzę takich rzeczy! mawiał 
często do Anny - i gdybym wiedział, skąd 
pochodzą te pieniądze, byłbym ten posag od
rzucił 1 >

— Szaleństwo' wołała  z oburzeniem 
Anna. — Odrzucić tyle pieiuędz)

— Tak, tak. Wiesz, siostra twoja jest 
doskonałą kobietą, lecz — cnota... to  rzecz 
na jw yższa!

— Rozumie s i ę ! -  z przekonaniem po 
twierdza Anna.

— Jak się jluż pobierzemy...
— Co w tedy?
— Nie miej mi za złe, kochana, ale w te

dy obcować z mą nie będziemy
Jak chcesz, kochany! — odpowiada 

ustępliwie Anna i promiińnenn od' szczęścia 
oczami patrzy  na oblubieńca.

*
Były — jak już powiedziano — trzy  s io 

stry. Dwie z nich by ły  porządhe. trzecta zaś 
—• nie.
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odbędzie się dziś w niedzielę 9. listopada o g 12-e] w południe, na którym zostanie 
ryśwłeflono największe arcynzieto filmowe w 7 aktach p. t.

Karolina Królowa Anglji
W  g łó w n e j  ro l i :  C h ary  W illy  l i a i s e r ,  E r ic h  R a is^ r  T itz ,  M agn u s  S t if te r ,  E m m y

S tu rm , C a r la  N e ls e n ,  R ita  C lerm oiit .
C eny  m ie j sc  z n a c z n ie  z n iż o n e .  K a s a  c z y n n a  oil y . 1 0 - te j .  M uzyka  k o n c e r to w a .

Po Zjeździe T. U. R.
te), robotniczej i tej akademickiej. W  niektó
rych ośrodkach praca w śród młodzieży roz
wija się pomyślnie, ale na ogół jest zaniedba
na. Z zaniedbania tego n|aturalnie skwapliwie 
korzystają chaoecy i komuniści. A tymczasem 
łatwo zrozumieć, iż TUK., partja. związki ro 
botnicze tracą najlepszych słuchaczy, najle
pszy, że tak  powiem, materjiał do pracy o- 
światowej. Stary, zmęczony pracą i t ro sk ą  ro- 
ozinną nieprzyzwyczajony do intensywnej urny - 
słowej pracy robotnik  nie może być już naj
cenniejszym jSłuchaczem TUR. Naturalnie me
tody tej1 pracy w śród  młodocianych winny być 
oorębne — nie długie i męczące w ykłady, lecz 
raczej wycieczki, sporty, zajmujące pogadanki 
i obchody etc Trudno może natom iast otlrazu 
znaleść odpowiednią formę organizacyjną, któ- 
raby  zabezpieczała młodzieży znaczną autono- 
mję, a jednocześnie zapewniałaby TUR. n'a- 
leżny wpływ. Na zjcźuzie przyszło do ożywio
nej dyskusji na ten tem at;  w końcu sprawę 
przekazano zarządowi do rozpatrzeń a. W każ
dym raGe nadszedł moment wielkiego w zm o
żeń.a wysiłków na tern polu. Nie tylko lokalne 
urganizacje TUR., lecz wszystkie nasze socja
listyczne organizację "wraz z TUR. winny w re
szcie naprawdę zająć się tą palącą kwest ją.

Następnie podkreślono na zjeździe konie
czność skoordynowania wszystkich robo tn i
czych wysiłków oświatowlyeh W1 ramach 
TUR a. Naturalnie socjalistycznych wysiłków. 
Słusznie bowiem mówił tow. Perl w swój mo
wie powitalnej, iż w szeregach TlJR-a niema 
miejsca dla ideologjj wrogich socjalizmowi jak 
komunizm etc. W imię tej koordymacji należy

połączyć wszystkie odrębnie wszczęte tu1 i ów
dzie wysiłki - -  w  związkach zawodowych, 
organizacjach kobiecych, spółdzielczych itd. w 
wej1. Teren pracy jest t a k  wielki, siewcowi tak 
niewielu, zadania tak  ogromne. Należy więc 
więc wszystko do jednego sprowadzić łoży
ska, diać leden kierunek, wykorzystać wszyst
kie sdy.

To są ogólne wskazówki zjazdu. O me
todyce pracy  Ułożonej Iprzez zjazd tu  nie mówi
my, bo wszystkie .szczegóły znajdziemy w 
sprawozdaniach zjazdu.

A teraz jeszcze jedno. Może „to co najwa
żniejsze**. Pierwszy zjjaza1 stw ierdził chlubne 
wyniki prac Gł. zarządu i oddz ia łów ; wiel
kie zasługi w edług  powszechnej opinji, sprę- 
żystem pokierowaniu całą organizacją ma se
kretarz  TUR-a toW. sen. Kopciński. Jed
nakże zarazem postawił nowy zarząd1 wobec 
bec olbrzymiej odpowiedzialności: jak zape
wnić dalszy rozwoj rozpoczętej, wielkiej pra
cy ? jak to uczynić, aby następny drugi zjazd 
był podsumowaniem jeszcze większej, 10 kro
tnie większejj pracy ? Klasa robotnicza w Pol
sce dźwiga na swoich barkach olbrzymią od
powiedzialność, za swe dalsze losy. Jak dać 
jej tą  wiedzę, której łaknie? Jak zapalić wiel
ką świadomość i Wielki poryw  moralny ? Oto 
ogromna troska  całego obecnego TUR-a.

Na to narazie odpowiemy tylko wezwa
niem do Rartjli i do wszystkich naszych robo
tniczych organizacji, aby zajęły się TUR-em, 
Jak najserdeczniej. Chodzi o to  aby organiza
cje nasze postawiły z całą siłą pracę ośw iato
wą na porządku dziennym Tak mówił w swlym, 
końcowym apelu przewodnicząc) zjazdu tow. 
dyr. S. Kelles- Krauz. Słusznie, za dalsze lo
sy TUR-a za jego diałszy szybki i pomyślny 
rozwój odpowiedzialną jest cała nasza u- 
świadomiona i zorganizowana klasa robotn j-  
cza. TUR spełnia rolę pierwszorzędną, więc 
ma prawo ut> troskliwej i-w ydatnej pomocy.

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

Walny zjazd T. U. R. w W arszawie wy
padł świetnie, tak pod względem ilości repre
zentowanych organizacyj, liczby delegatów i 
gości, jak i rzeczowych, wszechstronnych i 
owocnych obrad. W szeregu -referatów i od
powiednich dyskusji, oraz rezolucyj, zanalizo
wano poszczególne działy pracy T. U. R., jak 
wykłady, szkoły, bibljotek wycieczki teatry, 
pi acę wśród młodzieży dd. Dodajmy do tego 
jeszcze efektowne otwarcie zjazdu z udziałem 
chórów, orkiestry, szeregu delegacyj itp., da
lej wieczór artystyczny z produkcjami robo tn i
czych zespołów, wreszcie serdeczną ogólną a t
mosferę zjazdu, k tó ra  między innejmi znalazła 
swój wyraz w wielkich manifestacjach owja- 
cyjnych ku czci B. Limanowskieg-o i Daszyń
skiego.

Ale co konkretnego i najważniejszego bez- 
pośredt io najpotrzebniejszego dał nam p i e r w o  
szy zjazd ?

Otóż pr zedewszystkiem ustalił ideową fi- 
zjognomję T. U. R. Stwierdził, iż jest to or
ganizacja socjalistyczna, pracująca w szeregach 
w|ul:ząeego proletarja tu  w imię jego wielkich 
ideiałów. T. U. R. nie hołduje jakiejś mglistej, 
słodkawo-humanitarnej, sentymentalnie „karci* 
dowej* lub „ludowej** ideologji oświatowej, 
lecz wyraźnie powiada ustami wszystkich re
ferentów i mówców siwych, iż jest jedną z 
form ruchu robotniczego, jest pracą w imię 
nowego, socjalistycznego społeczeństwa. Nie o- 
znaeza to oczywiście jakiegoś wyłącznego, wą
sko pojętego utylitaryzmu partyjnego ; jakkol
wiek koordynacja z poi.tyczną partją, zwią
zkiem zawodowym i spółdzielczym jest ko
nieczną, to jednak TUR. ma i własne cele, 
pracuje wśród politycznych i ekonomicznych 
wjalk codziennych nad integralnym rozwojem 
człowieka-socjalisty. nad pogłębieniem wszech 
stronnem /ego Światopoglądu, nad populary
zacją nauki niezależnej, nja-d .noralnem po dnie- Rychlej', niż ,.ę spodziewano, nastąpił w  tego nie może już istnieć postępowa partja 
sieni-em robotnika etc. ..Wyżej nieśmy sztap1- Miglji zmierzch bberalizmu. Przed kilkudzie-1 burżuazyjna. Kapitalizm osiągnął szczyt swej 
dlary!** — wołał w swej mowie wśród burzli- sięciu laty liberali .angielscy bylj jeszcze partją  potęgi — teraz chce tylko zachować i ntrw^a- 
wtj; owacji tow. Daszyński, akcentując w1 za- raaykaluą i postępowa, obok której nie ist-  lać swój stan posuid'ania — a tę rolę ma 
daniach TUR ten zasadniczy, wielki moment mała odrębna partja klasy robotniczej. P rzed  ma spełniać dla niego wielka, zachowawcza, 
celu ostatecznego naszego rucnu socjahstycz- jó  iaty rządzili krajem, wydawał, wojnę, a Konserwatywna partja  burżuazyjna. W e wszvst 
nego. | ich przewóaca, Asąuith, k tó ry  teraz  przepadł, kich krajach partje środka są w staajum źa~

Dalej w zakresie wskazówek p rak tycznych ' dziterżył r^ądy przez długi, nieprzerwany sze- nikania ; społeczeństwa poczynają -się grupo- 
zjazd1 energicznie podkreślił konieczność samo- j reS Dt, dłużej, niż którykolwiek z prem ierów wać w systemie tylko dwóch partji. Ten los 
dzielności w pracach lokalnych organizacyj — i angielskich od stu  lat. Dopiero  przed dwórna dosięgną! także  i l iberałów angielskich i ten 
Z wićlkiem uznaniem mówili wprawdzie de U- baty kierowmetwo opozycji przeszło z rąk łi- los jest ich katastrofą. W  w-elu okręgach wy- 
gaci o pracach Gł. ZarząUu. Ale sieć organi- ałów w ręce Part ji nracy. A obecnie w borczych, będącymh dotychczas w posiadaniu 
aajcytjj rośnie, pieniędzy i sił czynnych w cen- nagłym upadku  znalezli się na tvm punkcie, liberałów, zostali oni nietylko pobici, ale ze- 
trum  niewiele, lokomocjia droga. W obec tego, OŁI którego już niedaleko dc> zaniku tej parcji, pchnięci na trzecie jmiejisce. W waloe wyrborczej 
mówiono i zgodnie uchwalono — niależy po- posiadającej wielką i dumną przeszłość, da- utracili 118 mandatów, do parlamentu w iaca- 
łożyć nacisk na Własną inicjatywę oddziałów, jącej ou: p-zeszło stu lat krajowi najwybitniej ją zaledwie z  40 mandatami: postradali za- 
nia ich własne wysiłki. Słusznie nlaogół tow. szych m ężów  stanu. Niesamowicie szybko roz- ten: SJ% swego stanu posiadania. Od 29. paź- 
Nou*ak ze Sącza podkreślał znaczenie samo- -voj ostatnich lat przeszedł do porządku dzień dziernika angielski liberalizm należy do prze
kształcenia Nie darmo też referenci wykazy- ■ nego nad złudzeniami te; części burżuazji, k tó -  szłości. Od tego dn.a istniejć on tylko w1 kil- 
wiali, jak wiele w Szlwćcji i Fjnlandji robi sfię . ba uważała się „postępową**, ale w rzeczy- ku  pismach, ale nie w; okręgach wyborczych: 
wiiasnemi wysiłkami robotn ików ; wl centrum’ wistości p iastow ała  iueały przeszłości. — A

rtzym ziy  Polsna ?
W poniedziałeh 10.listopada b.r.

dl

Pogrom liberałów angielskich.

z(aś służy insti ukcjąmi, program am i, bibljo-1 równocześnie szybko  obok tego upad ku do- 
gpafią, czasem instruktorem i kontrolą. ,,Nie konał się tryumfujący rozwój klasy robotm - 
trzebą czekać — mówili prawie wszyscy moW- czej — będący zarówno zwycięstwem jej sdy 
cy — na prelegenta-primadondę z W arszawy jak i sukcesem jej zrozumienia praw1 histo-
lecz stwarzać własne koła  prelegentów lub o r 
ganizować samokształcenie**. Tak samo rzecz 
sic jm(a z bibljotekami, chóra|mj, orkiestrami, 
wycieczkami itd.

Fa|mietajcie Więc czytelnicy o tej ważnej 
dyrektywie zjazdu: własny lokalny wysiłek na 
pierwsze,m miejscu!

Dalej zjazd kolosalną wagę przypisał pra

rycznego rozw oju : że walka klasowa musi do
prowadzić do utworzenia się dwóch wielkich, 
zwiartych part ji, jednej, k tó ra  oroni istnieją
cego porządku  społecznego, drugiej-, k tóra  go 
zwalcza.

Członek Piartji pracy, Mitchell pokonał As 
quithla. W  tern zwycięstwie ogniskuje sję sens 
walk społecznych w Anglii

jest papierem — przestał hyc polityką.

i równocześnie ża
cy w śród’ młodzieży. Z radością należy stw ier- ' pown idź, jak  się ukształtuje dalszy ich tok. Królikowski, zaś wiceprezesem p. 
azić, iż na zieździe młodzieży było pełno i Kapitalizm me może postępować naprzód, dla-| —::: —

Rozszerzony hiub komunistyczny.
i

WARSZAWA. 8. listopada. (AW). Kiub sejmowy 
ukraińskich socjalistów złożony z pięciu członków 
oraz dwóch komunistów: posiów Królikowskiego i 
Łańcuckiego utworzyli wczoraj wspólny sejmowy klub 
Komunistyczny. Prezesem klubu wybrany został pos.

Skrzypa.
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J\[ow in t| z dnia.
Lwów , 9 listopada

R EPER TU A R  TEA TRU  M IE JSK IĘ G O  W Ę  L W O W IĘ
N iedziela, o godz. 3. pppoł. „Młyjniąrz i jejgo có rka " 
N iedziela, o godz. 7. wiecz. „żydów ka". ,- 
Poniedziałek , o  godz. 7. wieez. „(jMpganerja 
W torek, o  godz. 7. wieez. „ T ru b a d u r1.
Środa, o godz. 7. wic z W ielk i k oncert ku ucz

czeniu 75 roczn icy  zgonu C hopina.
C zw artek, o  godz. 7. wieez. „C yrulik Sew ilski"

R EPER TU A R  TEA TRU  MAŁEGO, u l. G ródecka 2b 
N iedziela, o godz. 7. wicz. „Praw o p o ca łu n k u '1.
Poniedziałek , o g. 7. w. „Praw o poca łunku" . 
W torek, o godz. 7. wiacz. „P raw o  pocałunku".
Środa, o  godz. 7. wieez. „Praw o pocałunku". 
C zw artek, o godz. 7. wieez. „Praw o pocałunku" , j

R EPERTU A R T EA T R U  NOW OŚCI, ul. S łoneczna 
Niedziela, o godz. 7. wiacz. H ra b in a  M arica".
Poniedziałek, o g. 7- w. .H rab ina M arica 
W torek, o godz. 7. wieez. „H rab ina  M arica".
Środa, o godz. 7, wietcz. „ ll ia b in a  M arica". 
C zw artek, o (godz. 7. wiocz. „H rabina M arica'"

T EA T R  ARTYSTYCZNO-LITERACKI , B A G Ą TELĄ ".
P rog ram  obecny : K oszałki-O palki" rew ie tka  aktual

na. — M- M irski — L. H aris ten  —- Will} D itrich
w irtuoz in strum en ta lny . — „Podatek obro tow y ‘ farsa  
ak tualna .

Początek , o godz. 8 1 5

R EPE R T U  \R  BIURA KONCERT M. TU ER K
W torek, 11. listopada 7ofia D rexler- P asław ska 

.Wieczói pieśni.

U KRA IŃ SK I TEA TR .1. STADNLKA (Szaszkiew icza 5).
N iedziela popoł. godz 3-c.ia: „Pet.ro D oroszcnko" 

h is to r. tra g e d ja  :w '5 ak tach  — W ieczorem godz. 7.30 
„C notliw a Z uzanna" opere tka .

B ilety  w cześniej d o  nabycia  w „Soj. B azarze", 
a  w  dz ień  p rzedstaw ien ia  o d  5-ej p rzy  kasie  teatr, 
(w n iedzie lę  od  10—32 t o d  2 pop. p rz y  kasie  tea tr ).

T EA T R  ŻYDOW SKI (D yr. S. M. G IM PEL,
ul Jag iellońska L. 11.

N iedziela. 0. lisio, o godz. 3.30 po poł „Na le
tn is k u '.

N iedziela, o godz. 7,30 wieez. „Zem sta upadłej 
(po raz  trzeci).

PO  RAZ O STA T N I „MŁYNARZ I JE G O  C 0RK A ". 
Dźitś t. j. w  niedzielę!" o  godiz 3 ipjap. gra  T e a tr  W ielki 
p o  ra z  ostatn i w  b ieżącym  sezon ie  ^.M łynarz i jego 
có rk a  '. w idow isko Raujradfia. w ystaw ione u  n as b a r 
dzo dobrze  i efek tow nie. C eny  n a  to p rzedstaw ien ie  
p o p u la rn e , ? w ięc k ażd y  m oże sob ie  is to tn ie  pozw olić 
n a  b ile t w stępu.

.C Y R U LIK  S E W IL S K I". W  przyszłym  tygodniu 
w znaw ia T ca lr  W ie lk i zn ak o m itą  o p e rę  H os sienie go 
w  zupełnie now ej obsadzie  z  u dz ia łem  [znanego; i n ieg  
dyś w>.sooe cenionego śpiew aka p. P aszkow skiego w  

jego popisow ej ro li B artoku. R eżyseru je  p. Łow czyń- 
ski. p rzy  pulp icie  dyrygenta  p . L eh rer. O obsadzie 
i m nych „szczegółach nap iszem y  niebaw em .

KURSY W A LU T. W w olnych ob ro tach  we L w o 
w ie obioe w alu ty  m ia ły  w czoraj tendenc ję  [zniżkową. 
P łaco n o : do la ry  5.19—5.1J i j>ół. k an ad  5.02—5.05 zł.

W Z urychu  p łacono  w czoraj 100 fr. szw ajc. za 
100 zł.

B ank  P o lsk i w czoraj p łac ił: d o la ry  5.16. kanad  
5.07—5.12. fun ty  .23.41 ,100 fr. belg. 21.59, fr. franci. 
20.83. fr. szw ajc. 98.97. liry  22.19, guld. holend. 202.97. 
k o r  szwedz. 136.28. dunsk 88.87, norw esk i 73,31. cze
sk ie  15.27. 300 tys. k o r au s tr. 7.22 zł.

PO D  A DRESEM  DYR. K O L E JO W E J. Z Radzi 
w illow a donoszą nam , że  tam tejszy  zaw iadow ca stacji 
n ie jak i B łażew icz, s ta ry  kaw aler, z  w iększ}m  zam iło- 
v  an iem  zajm uje  się żo n am i i icórkarru za leżnych  od 
niego funkc jonarju szy  ko lejow ych , an iże li służbą. Szcze
gólnie upodoba! sobie jed n ą  ro d z in ę  u rzęd n ik a  ko lej, i 
zagiął p a ro l o d razu  n a  żotnęf i tłó -le tn ią  córkę.

P on iew aż z tego pow odu sto su n k i służbow e są 
w p ro st n iem ożliw e i staw a tu tejszej stac ji ji.sl. w ielka 
w ca łe j okolicy , p rze to  obow iązkiem  dy rek c ji je s t p o 
łożyć  tem u k res . O czekujem y ież odpow iednich  za
rządzeń

D Z IE JE  W Y K O L E JO N E J JE D N O ST K I. Z ko ń 
cem  ub. m iesiąca  podaliśm y  o u jęc iu  jAntoruegc G ra
bo \v k t o  lego podczas k rad z ieży  k o szu li z w ystaw y sk le
p u  G eni W urzel u rzy  ul. Zyblikiew icza. O kazało  się. 
że aresz tow any  je s t absolw entem  praw , zam ieszkały  
p rzy  ul. B lacharsk ie j.

G rabow iecki no d rug i dzień  p row adzony  do p rze
słuchan ia  zdołał izbiedz z aresz tów  po licy jnych  p rzy  
ul. Jachow icza. Stąd u d a ł się  do sw ego m ieszkan ia , a 
następn ie  w yjechał do S am bora  do swej m a ik i tam  za
m ieszkałej. T u  też  o dszuka ła  go p o lic ja  i odstaw iła  
uo 1 wowa.

P odczas rew izji w m ieszk an iu  jego w e Lw ow ie 
znaloziono sfałszow aną pieczęć ium w crsytecką. zaś w 
Sam borze znaleziono  plecaki, b ieliznę, b u c ik i i Jnatcrje . 
O kazało s ię. że- rzeczy  te  by ły  sk radz ione  w różnych  
sk lepach  przez G rabow ieckiego. Z naleziono p rzy  n im  
rów nież  k lucze do o tw ieran ia  w ystaw , o raz  d łu tko . 
S tw ierdzono, że ok rad ł on w ystaw y w  sk lepach : Jakóba 
R osenm ana  przy  ul. A kadem ickiej, A rnolda Kiher- 
linga p rzy  ul. Jagiellońskiej, Izydora  G ornego p rzy  
pl. M arjaćkim , S alom ona B ąb la  p rz y  ul. Sykstuskie; 
i miąyeh. K radzieże jdokonyw ał p rzew ażn ie  nocam i 
czasm i n aw e t przez w ycięte o tw ory  w żaluz jach  skle
pow ych. i

G rabow iecki tw ierdził z  razu . że k rad ł w sku tek  
nędzy, następ n ie  u trzym yw ał, że je s t ch o ry  n a  nerw y 
i n ie  zdaw ał sobie sp raw y  ze sw ych  uczynków . Z na
jom i jego zeznali, iż n o cam i p rzebyw ał pn przew ażnie  
poza dom em  był sk ry ty  i m ałom ów ny . O dstaw iono 
go do a resz tó w  sądow ych.

PO STR Z EL O N A  PR ZE Z  NIEOSTROŻNOŚĆ. W Ie- 
sie w P uslom ytach  w ub. czw artek  ,11-lelni F ranc iszek  
M ichalik w yciągnął rew olw er ^  k ieszeni w iszącego 
n a  drzew ie  p łaszcza gajowego. B aw iąc się  b ro n ią  spo 
w odow ał strza ł i po strze lił przypadkow o w  szyję swą 
sio strę  71-lctnią Ilc.lenę M ichalik. Z ran io n ą  przywiet- 
ziono w  groźnym  stan ie  n a  leczenie do szp ita la  we 
Lwow ie.

R A B U N E K  NA GOŚCIŃCU. W ieczorem  6. b. m , 
na  drodzee pom iędzy  Niern irow em  a L lruszow ejn dw óch 
bandy tów  nap ad ło  n a  S alam ona S ilbera. O p ry szk iz ra  . 
bow ałi m u  p a lto  i (tóżne posiadane p rz e z  niego d ro 
biazgi poczerń zbflegli. S ilber oblicza sw ą szkodę n a  
300 zł.

UCIECZKA W IĘ 2N JA  Z BRY G IDEK . 30-letni Mi
chał K ardasz, ro d em  z K leparow a, odbyw ał k a ręe ięż - 
kiego w ięzien ia  w bryg idkach  p rzy  ul. K azim ierzow 
skiej. W czoraj w  po łudnie , będąc  za ję ły  jako  m u ra rz  
p rzy  ro b o c ie  Ina podw orzu  W ięziennym , zd o ła ł w ym knąć 
się n iepostrzeżen ie  aa fu rtk ę  w ięzienną i zb iedz w 
św iat szeroki. N atychm iastow e poszuk iw an ia  za „de
ze rte rem " pozosta ły  bez rezu lta tu .

„MILE STOSU NK I. W czoraj sprow adzono na in 
spekcję. po licy jną  F ran c iszk ę  ^Z ielińską. Uozorczynię 
rea lności p rzy  ul. K rakow skiej pod p 5, p o d  zarzutem ' 
pobicia że lazną  ło p a tk ą  i z ra n ie n ia  w głow ę Izydora 
B aw era, zegarm istrza. lo k a to ra  Lej realności. Z ieliń
sk a  zaznaczy ła  w  śledztw ie, że żona zran ionego  B. 
Zofja w rzuciła  śm iecie do m u sz li w odociągow ej n a  
ku ry ta rzu . O skarżona w ybrała  to  śm iecie ło pa tką  i 
w rzuciła  > pow rotem  do k u c h n i lej lokatork i. N a to 
Wybiegł ż m ieszkan ia  R a w e r i począł ją  b ić  p ięśc iam i 
po głow ie. N apadnięta  b ro n ią c  się z ran iła  p rz y p a d 
kow o owego zegarm istrza . W  |x>licji n ie  jaw ił się 
jednak in te resow any  i?., an i.lt oz n ie  p rzed łoży ł św ia
dectw a uszkodzen ia ciała. Pozostaw iono  przeto  Zie
liń ską  na  w olności.

A R E SZ TO W A N IE  SPRAW CÓW  ZABÓJSTW A I 
PO ST R Z E L E N IA , W  Ż yra"® 0’ zostali postrzelen i P io tr 
S^ołUkfi) i  'K azim ierz K u rkow sk i z K rotoszyna, z k tó
rych  p ie rw szy  zm arł w szp ita lu  w e Lwow ie. W  ś ledz
tw ie stw ierdzono, że  c i dw aj byli. (zaproszeni n a  w e
seli do sąsiedn iej w si Żyraw ki. gdzie udali s ię  W to
w arzystw ie k ilku  kolegów. W  drodze  pow rotnej napad li 
na  n ich  p a ro b cy  z  te j w si i  rozpoczęli strzelan inę, 
k tó ra  trw ała  '15 m inu t. J e d n a  z k u l postrze liła  obu 
w ym ienionych. Jako  sprawrców  tej strze lan iny  aresz- 
tow aa łpo lic ja : Ja n a  E u m a ta , Józefa Feńdia, llry ń - 
ka G uw urę i M ichała G ruba. O dstaw iono ich do 
sądu.

P O ż \R  K LA TK I SCH O D O W EJ. W  rea lnośc i d ra  
Joach im a B aczesa p rzy  u l. G ródeckiej od palącej się 
sadzy w k o m in ie  za ję ła  się k la tka  schodow a. S traż 
Jo ż a m a  ogień z lokalizow ała i ugasiła . Szkoda w y
nosi 900 zł-

Z N A L EZ IO N O  I Z G U B IO N O . Stefan SwjtLk zna
lazł w  u l. L. S ap iehy  5 źl. k ió re  zdeponow ał w po  
UcjL

P io tr  Sosenko. Sekretarz Izby skarbbw ej zgubił 
portfel, k ilk a  do larów  I 20 zł.

Największe arcydzieło fiimowe

„Karolina Królowa Anglii”
w niedzielę 9. XI. br. o g. 12 ej w Marysieńce.

P R Z E Z  PO SLY  W IL K  N IE  T u E .  W yw iadow ca 
Pol. Państw". Je rzy  .W ięcek baw iąc Rv re s ta u ra c j i  
K essle ra  w R y n k u  pkorzysta ł z narzu co n y ch  p m  usług  
przez B olesław a B orLona i pozostaw ił n a  k ró tk i czas 
pod jego op ieką sw ój ob raz  (akw arelę). W artości 80 zł. 
Gdy w rócił n ie  zas ta ł jed n ak  ju ż  :B., gdyż u lo tn ił się 
o n  wyatz z [brązem. N a drugi dz ień  dow iedział się  in- 
leresow&ny. że ów osobnik  sp rzedał ob raz  te n  za 25 
złotych. Z trudem  O dszukano B orbona  w jed n y m  
z szynków , kom ple tn ie  p ijanego. O dw ieziono go d o 
ro żk ą  do a resz tu .

SAM OCHODOW E AW ANTURY. W czoraj o g o 
d z in ie  5 ra n o  ja c y ś  p ijacy  s trze la li z  rew olw eru  jad ąc  
au tem  u licą  Stryj ską.

Sam ochód red . „W ieku  Nowego", k ie row any  nie- 
um iejęln ie  po trąc ił i kon tuzjow ał A inałję (M iliJero
wą, p rzechodzącą  ulicą  G ródecką.

W ŁAM ANIA I K R A D Z IE Ż E . P rzez  o tw arte  okno 
doslai się  n iezn an y  sp raw ca  do m ieszk an ia  jpartero- 
wegoO. K rzyżanow skiego p rz y  ni. D ąbrow skiego i 
sk rad ł złolą b ranzo le tkę  z zegarkiem , w artości 370 
złotych.

W asy low i B orodkow i, i K ulikow a sk radz iono  bu
ty na  p l, Solskich w artośc i 35 (zł — Z m ieszk an ia  G itli 
R osensliauchow cj p rzy  h i. Żółkiew skiej n iezn a n i sp raw 
cy po w łam an iu  się sk rad li pościel, z lo ty  p ie rśc io n ek  
z b ry lan tem  i inne p rzedm ioty , w artośc i 500 zł.

W  sądzie w ojskow ym  p rzy  u l. Z am arstynow skie j, 
jak  stw ierdzono, sk radz iono  z k asy  723 zł. i 83 gr., 
zaś z m agazynu  depozytow ego 6 rew olw erów , bagne i 
i z ło ty  zegarek, n a  szkodę w ięźniów .

Z PO G O TO W IA  RATUNKOW EGO. W czoraj za
opatrzono  tu  Z ygm unta N euperta , sto larza , k tó ry  s ię  

i zgłosił ze z łam an y m  palcem , K aro la  Paluchów  śkiego, 
którego pokąsa ł dolkliwdc p ies  Jadw igi Pohory lcow ej, 
zam ieszkałej p rzy  ul. D ługosza p o d  1 37, L eo p o ld a  
Matwijiczuka i 'Andrzeja C epiera pokąsanycJi '.p rzez  
innych  czworonogów’, b iegających sam  opas. t

KON . W  O P R E S JI. W  jednej rea ln o śc i p rzy  ul. 
N ow ej na  Z am arrtynow ie  koń C liairna L ang ira w padł 
do k an a łu . N a ra tu n ek  „bncefala" zaw ezw ano m ie j
s k ą  s tra ż  ogniow ą, k tó ra  p rzy b y ła  n a  m iejsce w ypadku

ROŻNE ARESZTOW ANIA. N a dw orcu  głów nym  
w pociąg i stan isław ow sk im  u ję to  Puzdrow skiego  pod
czas usiłow anej k rad z ieży  l.OOl) zł. n a  prkodę B ernarda  
Pfeffcka z  ‘T łustego.

M k ah ła  B o d n ara  a resz tow ano  za k radzież  fu terka  
z wozu. stojącego t o  u l. Żółkiew skiej, |ua szkodę Ozja- 
sza S,oh\vaba.

Za k radzież kaczk i n a  szkodę pew nej W ieśniacz
k i  w  R y n k u  a resz tow ano  B ron isław a G erm ana.

P ozatem  «osadzono w areszcie  po licy jnym  za  w łó
częgostwo Feigę B leichcr, K atarzynę Ł enueszkę. Jó 
zefa F lekam i Jak ó b a  G rossfeM a i Sam uela  K arpa.

Jpóżne.
M ILJARDOW Y BANK ANGIELSKI W  

POLSCE. W  finansowych sferach W arszawy 
utrzym uje się pogłoska îż w niedhjgim cza
sie ima powstać w  W arszawie i i 1 ja jednego z 
najzasobniejszych banków angielskich, 'ako sa
modzielny bank :w Polsce. Bank opierać się ma 
o sfery producentów drzewnych i ima służyć 
rozwojowi eksportu 'drzewca z Polski

Do zorganizowanej klasy pracują
cej w Stryju.

O bow tązk:em każdego z W as je s t domagać się w do
mu, w sldep:e, w restauracji, m leczarni, kaw iarń5

pieczywa z Spółdzielni SfryjsHie) 
Piekarni Robotniczej

Chlob znaczony literam i

p .  j e C
U w ażajcie  na znaki. 978-3
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5 0 ,0 0 0  obywateli zrozumiało iuź, że pierwszym krokiem na drodze do dobrobytu  
jest posiadanie książeczki oszczędność ‘owrej P K O .

A  T y ?

Francuscy socjaliści za naparciem rządu Herriota.
Z jazd  C en tra ln ej R a d y .

Dwuuniowe o b rad y  Centralnej Rady fran-  
cuckiej partji socjalistycznej, które toczyły się 
w  dniu i i 2. listopada w Paryżu, doprow a
dziły dlo pożądanego rezultatu a  mianowicie 
db jednomyślnego prz\ jęcia rezolucji, wypo
wiadającej się
Z \  DALSZLM CZYNNFM  PO PIER ANIFM 

RZĄDU HERRIOTA.
z  pewnemu niezależność partji gwarantującym i 
wjarunkaimi.

W, kwest ji głosowania za budżetem, do 
czego — jia'k wiadomo — nie dopuszcza juz 
siaim s ta tu t  francuskiej partji, przedłożone zo
s ta ły  dWie rezolucje. Obie opierały się na 
uchwale zjazdu z  czerwicą, k tó ra  wyjątkowo 
zwalnia frakcję z obowiązku głosowania prze
ciw budżetowi „aby reakcji wydrzeć z rąk 
szczerbinie niebezpieczną broń pa r lam en ta r 
ną". W dyskusji stwierdzono również ze s tro 
ny opozycji, że należy uznać zagraniczną po
litykę Herriota, i jżje nowy rząd uczynił wszys- 
ko, co było  w jego mocy, aby dotrzymać złoci 
żonyich obietnic. Podnoszono niebezpieczne na 
stępstwja, jjlakie zagranicą, ,a zwłaszcza w N iem 
czech1, gdzie wre wlalka wyborcza, w yw ołałby  
upadek H errio ta. Compare- Morel domagał 
się, laby” frakcja jeszcze silniej zaznaczyła ró 
żnicę, jaka zachodzi między polityką najskraj
niejszych grup ourżuazyjnej lewicy, a progra- 
memc soejlalistyczn yim. Longuet wykazywał^, że 
także  w t  Francjji

KOMUNIŚCI SĄ NAJWIERNIEJSZYMI SO
JUSZNIKAMI NACJONALISTYCZNEJ RE

AKCJI.

Ftaure zwrócił uwagę, ze różnice zapa
tryw ań w  poszczególnych związkach przypi
sać należy brakowi wspólnego organu pa r ty j
nego! i dom aga ł się, aby umożliwiono wzno
wienie pisma „Populaire". k tó re  zaprzestało 
wychodzić na wiosnę tego roku. Compere- 
Morel żalił się, że pąrtjla mającą 71.000 czł. 
płacących wkładki, nie może zdobyć się na 
środki celem wydawania w Paryżu  dziennika.

Rezolucja Bluma proponowała, aby u- 
chwiałę czerwcową zjwlalniającą oa! głosowania 
przeciw budżetowi, rozszerzyć w tym  k ierun
ku, że frakcja parlamentarna upoważnioną' jest 
do glosowania za budżetem, jeżeli part j i  uda 
się w nim' w  zadOwalniającej mierze p rzepro
wadzić swe postulaty Natomiast rezolucją, p o 
stawiona przez Bracke‘a, trw ąła  p rzy  od m ó 
wieniu budże tu  i godziła  się na przyjęcie go 
tylko W konieczności w nadzwyczajnym w y 
padku I ! 1 :

Po dłuższej debacie, W k tó re j  Varenne i 
Rena udoi wypowiedzieli się za rezolucją Blu- 
m,a, a Lebas, Pressemane! i sek re tarz  partyjńy 
Pąweł Faure popierali rezolucję Brackebi 
przyięto rezolucję Blum!a 1130 głosami p rze 
ciw 780.

Uchwalono następny zjazd pa rty jny  odbyć 
w' lutym w G-enoble.

Olbrzymie nadużycia w KILO.
J a k ic li  urzec!ulików  m ia n u je  p . L in d e .

WARSZAWA. 8. listopada, (tel. wt.) W ar-  
szjawska policja zdemaskowała sprytną ban
dę oszustów1, k tó rzy  dokonali nadużyć z 
przekazami PKO. Przed kilku omam. zgłosił 
się db urzędu policyjnego kupiec Gutman, do
nosząc że Idio sklepu jego przy  ul. Gęsie 
1. 12. przyszli 2 ludzie i legitymując się, ja- 
przeostąwiciele firmy krakowskiej „Bracia Ro- 
gju'lsoy“  pobrali tow ar wartości 1500 zł, O- 
świauczyli przytem, że pieniądze otrzymają z 
Krąkowa pi zekazem pocztowym T; wówczas 
tow ar odbiorą. W krótce  zgłosili się rzekomi 
przedstawiciele i przedłożywszy przekaz P K. 
O. ma sumę 13 tysięcy zł. podjęli zamówione 
towjary; Gutman zaś potrąciwszy sohie należy- 
tość  w  kwocie 1500 zł. wypłacił swlym kon
trahentom  jlako resz tę  11.500 zł.

W szystko  byłoby w1 porządku, gdyby 
m M m  i m

Gutman nie dowiedział się o identycznym wy
padku, k tó ry  miał miejsce w firmie O pust"  
i tam  bowiem zg ło s i ło  się 2 osobników, k tó
rzy pobrawszy {towar za 15 tys zł. obiecali w y
równać (rachunek przekazem P. K. O. G u tm ar  
podejrzewając nieczystą sprawę, odniósł o tern 
pilicjj, k tó ra  zdołała aresztować rzekomych 
zastępców krakowskiej firmy

W  komisarjacie okazało się, że są to  Ste
fan. i Jan Olszewscy, k tórzy zeznali, że nfale- 
żą do bandy oszustów, defraudujących pie
niądze w P. K. O. Do bandy należeli porładto 
Kasjer P K, O. w  Będzinie jWidoń i b. urzę
dnik pocztowy Kibel. Fabrykowali oni fałszy
we przekazy P. K. O. i operowali nimi w 
Warszawie. Zdołano ustalić, że szajka ta  o- 
k rad ła  P. K. O. na 40 tyis. zł.

1JWrodzone zwyrodnienie umysłu1 .
Pisma doniosły, że dn. 29 października b. r. 

Komisja dyscyplinarna Prokuratury przy Sądzie 
apelacyjnym w Krakowie wydała orzeczenie w spra
wie podprokuratora Sozańskiego. Chodziło, jak wia
domo. o zachowanie się p. Sozańskiego w czasie 
procesu krakowskiego: p. Sozański, według zezna
nia jednego z sędziów przysięgłych, radził mu, aby 
„zachorował*', zerwał w ten sposób sąd i umożli
wił przekazanie sprawy innemu sądowi. O lóż prasa 
reakcyjna j iż dawno zapowiadała, przeczuwając 
orzeczenie „dyscyplinarne*1 z 29 października, że 
p. Sozański wyjdzie z tej sprawy obronną ręką 
Jakoż tak się stało. Wprawdzie sędzia przysięgły 
p„ Antoni Turski całkowicie podtrzymywał swoje 
twierdzenie, aie komisja dyscyplinarna poprostu 
uznaia go za — warjata i to od urodzenia! Czy- 
tamv dosłownie w tym dokumencie: (Antoni Tur- 
tki) „jak to wynika z jego aktów osobistych, do
tyczących przeniesienia go w stan spoczynku, jako

starszego sekretarza sądowego w Sępolnie, oraz 
z jego ak t dyscyplinarnych, dolnięty je s t wroilzo- 
nem zwyrodnieniem umysłu, zwanem w nauce medy
cyny „psychopatia constitutionalis"

A  więc p. A ntoni T ursk i „dyscyplinarnie** 
uznany został za obdarzonego „wrodzonem zw y
rodnieniem „umysłu**. To „rodzone zwyrodnienie 
um ysłu" nie p izeszkadzało mu w praw dzie być s ta r
szym sekretarzem  sądowym, no ale widocznie w Pol
sce są ludzie, obdarzeni wrodzonym sprytem  reak 
cyjnym dla usuw ania niewygodnych św iadectw .

J e s t  to rzecz niesłychana i n ieb y w a ła : K om i
sja dyscyplinarna p rokuraiury  Krakowskiej miała 
sądzić p. Sozańskiego, a pozwoliła sobie na sądze
nie p. Turskiego i na ogłoszenie go za  w arja ta !

„PsychoD atia constitutionalis" ! Do jaKichz g ra
nic dojdzie u nas psycbopatja antykonstytucyjna 
i reakcy jna?!
wmiiiumiri ■ i m a m ga«mbii i j

Czytajcie Dziennik budów]!.

Rzym czy Polska?
Odczyt posła K. Czapińskiego ©tjbędzie 

się w  poniedziałek 10. b. m. o  godz. 7 wieczór, 
w1 sali ratuszowej. Omówione będą na p i m . So
cjalizm a religja — Sprawa konkordatu — 
Klerykalizm w  historji Państw a Polskiego — 
Rzym a suwerenność państwa — Kler a uch 
robotniczy.

W stęp : Krzesła 2 zł., stojądć 1 z ł . ; człon
kowie P. P. S., Ki Z w . Z a w., Aitadi ,,Życia", 
Klubu obyw. o połowę taniej

Bilety wcześniej do nabycia w „Księgarni 
Ludowej", ul. Szajnochy 2.

Tygodniowe pokłosie walki z lichwą.
LW ÓW , 8. listopada

W  ostatnim  W godniu funkcjonarju sze  po licji d la 
w a lk i z lichw ą "koniroiowali ceny  obuw ia po różnych  
sk ładach . S tw ierdzono p o b ie ran ie  n ad m ie rn y ch  cen w 
sk le p a c h : Z ygm unta F rn k sa  p rzy  u l. K rakow skiej, 
Zygm unta M iinzera, Izaaka  H ab ingcra  i B ern a rd a  
sfeina p rzy  u l. Jagielloń»kiej i  u  /Gusty Schnitzerow ej 
B rc itm ana  przy  ul. Sykstuskiej, u  B e rn a rd a  B laur 
p rzy  u l. K azim ierzow skiej.

Skargi n a  ty ch  kupców  w niesiono  do  sądu .
P rzek roczen ie  ta ry fy  s lwie rdzo no w sk le p a c h : He- 

n y  K ulenp ion  p rzy  uk  Szpita lnej. N a tan a  W eissa p rzy  
ul. R a p p a p c ta  i u  F eig i F d e l jprzy ul. B ernste ina .

B rak fak tu r tow arow ych stw ierdzono  w sk ładzie  
obuw ia C haim a F u rm an a , Sam uela E p sie in a  i F e  i w la 
K ocha p rzy  ul. K rakow skiej, u  Jak ó b a  Schaita  i  
B e rn a rd a  B lau ste in a  p rz y  uk  Jagiellońskiej, u  H e r
m an a  L ublim -ra i 'Remada B eitm ana pzy  uk  Syk ś lą 
skiej. u1 'Gusty Schnitzerow ej p rzy  u l K azim ierzem  siwej 
p raż  w spółce akcyjnej ,.O rzeł“ p rzy  ul. Legionów .

P ozale in  stw ierdzono  b ra k  pen  w  12 sklepach. 
W szystk ich  tych w łaścicieli firm  osk a rżo n o  w Ma
gistracie.

W łaścic ie li sk ładu  fu te r pod firm ą  Mii li w  i B er 
p rzy  ul. R utow skiegc o sk a rżo n o  w  sądzie o  oszustw o.

Uczczenie pamięci śp. Leopolda Ba- 
jizewshiego i Mp Samuela Horowitza

W  żałobnie przybranej sali posiedzeń R a 
dy 7a.viaaowczej LwoWi. Tow-. Akc. Brow. 
udbyło się onegdaj zebranie pełnej Rady i 
Dyrekcji, celem uczczon a pamięci śp. Leop. 
Baczewskiego i Jiłp. Sam. H orow itza , d ługo
letnich członnów Rady. Prezes Rady dr. Emd 
Parnas, poświęcił obydw u zasłużone w spo
mnienie pośmiertne.

Posiedżenie to  mówił — zwołane zostało 
pod' wrażeniem ciosu, jaki dotknął przedsię
biorstwo nasze z powodu śmierci dwu zasłu
żonych długoletnich członków Rady Zawia- 
uowczej śp. Leop. Baczewskiegc i b łp  Sam. 
Horowitza. Pierwszy należał od samego za ło 
żenia db j e : członkowi i Wdzięki swoim szerokim 
stosunkom, taktowi i (rjoztimowi, oddał przed
siębiorstwu znaczne usługi. Przez lat 26 b ra ł  
zawszy żywy udział we Iwśzystkich spraw-ach 
obchudżącye. nasze Towarzystwo. Bł. p. Sa
muel Horowitz, wsżedł do Rady Zawiadotw- 
cze_, przed1 22 'a ty  a wniósł on odrazu no
wego ducha Usunął wszelkie usterki i broki" 
i pchnął całe przedsiębiorstwo na nowe to 
ry. Jemjui i Jego przyjacielowi ówczesnemu pre
zesowi Rady Zawiadowczej błp. dr Schaffo
wi Zawdzięcza Tow arzystwo nasze obecny wy
soki poziom i szeroką sławę. Dzięki Jego 
niespożytejl energji  i t ro sk l iw ej  opiece, przed
siębiorstwo nasze tak podczas zaw ieruchy wo
jennej jak i nowojennFj, nietylko się ostało, 
ale nawet się rozrosło. Był wybitną indywi
dualnością, tak, że lukę po nim trudno będzie 
zapełnić Pamięć obydwu Zmarłych, przecho
wam y zawsze w e  Wdzięeznem wspomnieniu.
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JJ Drutowana” poczta.
Kiedy podczas wielkiej w o jn y  Rosjanie 

zbliżali się cno Krakowa, o trzym ała sekcja kon
serwacji linji telegraficznych w Krakowie po-1 
lecenie, aby zniosła linję telefoniczną d'o Szcza 
kowej, Panu inżynierowi nie było z tem spie- ( 
szno, więc lmja została. Po cofnięciu się ro- j 
syjskich wojsk kazano odbudować tę linję. — i 
Wtedy p. inżynier przedłożył rachunek i za
płacono za zniesienie i odbudowanie linj. mi
mo. że na niej nawet jednego izolatora nie 
ruszono.

Ten i wiele innych sposobów robień,a  
majątków na skarbie państwa przenieśli ci in
żynierowie pocztowi do Polski. Szło to tem 
łatwiej i wydatniej, że minister filatelistów 
pracując według zasady Jdałoj gramotnyje". 
tym  inżynierom oddał też administrację pocz
ty, telegrafu i telefonu, aby zjednać sobie ich 
przychylność, o raz  pracujących z nimi ręka 
w rękę werkmistrzów, przodowników' itd.

Bezcharaktcrność właściwych ad m m is tra -1 
torów poczt i ich służalstwo wobec tych me
tod bolszewickich sprawiły, że nietylko za
rząd 1 telegrafem i telefonem, ale i pocztę: 
wzięli w swoje ręce inżynierowie, którzy1 dla
tego jako górnicy maszynowi i wszelkiego 
innego yodzaju, a nigdy elektrotechniczni in
żynierowie przyczepili się poczty, ze ich we 
właściwych zawodach najczęściej mieć me 
chciano.

Od’ kilku miesięcy członek tej „rodzinki"  
prowadzi pocztę w siedzibie dawnej gal. dy
rekcji poczt. Mieliśmy sposobność przcusta- 
wić w swoim czasie, bardzo zresztą oględnie, 
jego historję, jak tez jaskrawe wypadki już za 
niego zaszłe, jak rewidowanie najuczciwszych 
urzędników, sposób zdobywania sobie miesz
kania ze szkodą s łużby  pocztowej1 i perso- 
nalu i tylu innych rzeczy.

Umiejętność jego urzędiowan.a Objawia się 
w tem. że w myśl charakterystyki jego osoby 
określającej go jako podśkakiewicza, załatwia 
on wszystko ,majestatycznemu słowalmi: „ja 
sobie tego życzę"., lub ,,ja sobie tego nie ży
czę". Sprawy służby, dobra  ogółu, państwa, 
to g łupstwo, w  ich unieniu nic sję nie ctzłeje. 

— mir" u irrr— rnnrn— i—  . - —

Rozstrzygającym jest, co sobie życzy, lub nie 
inżynier pocztowy

jWiadomem jjetst chyba dostatecznie, co się 
dzieje na poczcie. Nie tajneni też to  jest per- 
sonalowi pocztowemu. O ile nie jtest on więc 
uczciwy i obowiązkowy za przykładem swie- 
go inżymera robi, co sobie każdy z nieuczci
wych w  danej' chwili zyczy. Wie bowiem, że 
j|ak tam tem u talk i jemu mat w spełnieniu naj
potworniejszych „życzeń" przeszkodzić nie 
zuola. Tamtego osadziła i broni endecja. Jak 
dowodzą ostatnie tylko wypadki, należącym 
uo mej wszystko wolno, więc dla ochronienia 
głowy nic się stać nie m oże rękom.

w ten sjmsób zginął w zeszłym tygodńiu 
wór z listami Óia województwia, a z nimi \\]a- 
żne dokumenta. Sprawa s ta ła  się głośną, choć 
podobne zaginięcia listów i jnnycn przesyłek, 
lub ich zawartości ula zwykłych śmiertelników 
są na porządku dziennym Zaginięcie to było 
ułatego łatwe do dokonania, iż sprawcy wie- 
d’ząc dobrze, jaką  jest głowa, nie po trzebu
ją się jej „życzeń" co do funkcjonowania po
czty obawiać. Widzimy zatem i tu  jakich u- 
rzędńików1 wychowuje i podtrzym uje całą s i
łą endecja.

Piszemy o tem [dlatego szerzej, że na tym 
przykładzie zrozumie ntoże wreszcie społe
czeństwo lepiej to, co się dzisiaj na poczcie 
dzieje.

Pomijając bowiem zaniedbanie niemal zu
pełne zadań poczty w administracji państw o
wej1. trzeba  zaznaczyć,'lże tam  podbbne wy
padki, jak ten co się we Lwowie wydarzył’, 
są chiebem niemal codziennym w  tej lub o- 
we., postaci. Inaczej być nie może, gdyż pre
zesami i wiceprezesami są ludzie tego salmego 
pokroju.

Widzimy jirzeto, że podru tow ano rozb i
ty garnek pocztowy w ten sposób, iz skorupy 
jego podważa kto  chde i jak ntu się podoba. 
Druciarze zrobili Więc dobry interes, lecz ga r
nek rozlatuje się. Naczyń państwowych w ten 
sposób nie wolno jednak drutować.

Mozę się wreszcie k toś  nad tern zastano
wi.

Jeszcze  jeden „generalski”  patrjota.
Jedlen z bezrobotnych byłych legjonisiów 

o trzym ał z Związku Legionistów poleceme 
zbierania p rzedp ła ty  .na  „Panteon Polsk i"  
pismo poświęcone czci i pamięci polegiych e 
wolność Polski od 1914 do 1921.

Biedak ten w drodze udał się do pana 
dna Balabana. miljardera i właściciela kilku- 
kamienic, a także w wolnych chwilach ,.gene-^ 
pała" polskiego i znanego z uefilady konnego 
Sokoła, gdzie w śród 14 członków, jest 9 i 
pół panienek.

P.an generał dowiedziawszy się, że pre
numerata „Hjanteonu"' do końca roku Wyntosi 
aż 2, jzł. 40 gr. i że pismo to wydaje Związek 
Legjonistów, tak  się rozsierdził , że ledwie 
mógł wykrztusić, iż ,.ja n ic nie daję dla le
gionistów — nic — nic.y-żabierae s ię"!!

Mógł pan „generał" żałować 2 zł. 40 g i . 
i m ógł nie zamówić prenumeraty tego pisma, 
ale z jakiej racji tak się napuszył wrogo na 
legionistów? r

Czy dużo legionistów prosił-o pana ge
nerała o jakąś pom oc?  Czy pan Bałaban nie 
pamięta tego, że gdy legioniści ginęli, to on 
paradował w mundurze c. k. porucznika i 
mimo 60 roku  życiai rob ił  wielki Stimmung, 
a w Polsce — ni s tąd  ni zowąd1 — stal się 
generałem i pobiera gażę emerytalną — or., 
k tó ry  nigdy nie był w wojsku — zaw odow ym  ?

Podajemy to do publicznej wiadomości 
i polecamy pana „genera ła"  Bałaban opiece 
wszystkich legionistów.

X N A D E S Ł A N E .
(Za tę  rubrykę R edakcja n ie  oC p ow iaaa).

Ile kosztują paszporty zagraniczne.
W  dzienniku ustaw  z 31 października b, r. Ńr. 95 
ogłoszone zostało rozporządzenie ustalajace uastępu- 
ją< e opłaty za paszporty  na w yjazd zag ran icę : za 
paszport zagraniczny 180 złotych, za zezwolenie 
na ponowny w yjazd 100 złotych, za paszport wie
lokrotny. upow ażniający do wielokrotnego p rzekra
czania granicy w obie strony bez obowiązku każ
dorazowego uzyskania zezwolenia na ponowny wy
jazd 250 złotych. Z a  ulgowe zezwolenie na  ponowny 
w yjazd zagranicę w celach kanałow ych 25 złotych. 
Z a  ulgowe zezwolenie na ponowny wyjazd dla wy
jeżdżających w celach przew idzianych w artykule  3 
ustaw y z dnia 17 go lipca 20 złotych. Robotnikom 
udających się w celach pracy zarobkowej oraz emi
grantom  kontynentalnym , należy w ydaw ać paszporty

bezpłatnie na mory zaświadczeń państwowych urzę
dów pośrednictw a pracy, emigrantom zaś zamor
skim na mory zaświadczeń urzędu emigracyjnego. 
Em igranci tak  kontynentalni, ja k  i zamorscy, winni 
prócz tego przedstaw ić zezwolenia w ładz Odnośnego 
urzędu skarbowego, względnie inspektora skarbo
wego, że nie zalegają z opłatą podatków.

Paszporty  zagraniczne ulgowye za opłatą 20 zł, 
ja k  również ulgowe zezwolenia na ponowny wyjazd 
za Opłatą 20 złotych, należy w ydaw ać osobom, uda
jącym  się zagranicę w cela-.h kształcenia się i ba
dan naukowych, dalej w celach uczestniczenia w ze
braniach m iędzynarodow y h zjazdów naukow ych, 
zawodów -sportowych itd., a wreszcie w ceiach spo
łecznych, o ile osiby  te  są delegowane przez in
stancje państwowe i społeczne.

B a c z n o ś ć !  W ie lk a  o sz c z ę d n o ść *

Restauracja i pokoje oo śniadań
(pod z a rz ą d e m  D ą b ro w sk ie g o )

. n U v H  U|. C Z A R N IE C K IE G O  10,
poleca znakomite śniadania, obiady i kolacje, zimne i gorące 
przekąski Bufet bogato zaopatrzony. Wykwintny i sy ty obiad 
z 3 dań I — zł. 0  liejne odwiedziny uprasza ZARZĄD.

Związek Zaw. Pracown. Kelnerskich
już rozpoczął

KURS U H 60W
w  s a li R e sta u ra ry jn . O g ro d u  K o ś c iu s z k i 

w parterze.

Wpisy przyjmuje się codziennie od godz. 6 do 8 
wieczorem. * 1022—2

Równocześnie wynajmuje się salę na wieczorki 
bale i śluby o 50 procent Dniej, jak gdzieindziej.

SI

Z kredytów Banku rolnego korzy- 
sta Witos i Spółka.

Bank rolny je s t 10 insty tucja  finansowa, k tóra  
wedle zapowiedzi mm. reform rolnych ma udzielać 
pożyczek zakupno gruntów , parcelowanych na pod
staw ie ustaw y o reformie rolnej. Kom u ten bank 
służy, o tem pisze „Spraw a chłopska"., organ posła 
B ryla, podnosząc, że B aok adm inistrow any przez 
piasto-endeków służy tylko interesom W itosa i sprzy
mierzonych z nim endeków. Na uzasadnienie tego 
w ystarczy wspomnieć, że z Banku tego otrzym ał 
W incenty  W itos na rozszerzenie własnego gospo
darstw a 10 tysięcy złotych, piastow y poseł K ow al 
czuk dla różnych spółek wywozowych 70 tysięcy 
złotych, poseł Cieiuch dla swego gospodarstw a 
7 tysięcy złotych, a wszystko to w czasie kiedy 
praw ie ani jednem u chłopu nie udzielono żadnej 
pożyczki. B ank ten wi bec chłopów stosuje jedna  
kow ą metodę, polegającą na tem, że na podania 
chłopskie wcale się nie odpisuje, aibo jak b y  na 
kpiny przyznaje im pożyczki w sumie 25 najwyżej 
3 0  zł., a potrzeba wielkiej protekcji, ażeby chłop

z B anku Rolnego uzyskał 100 zł. na rozszerzenie 
swojego gospodarstw a.

Z  ruchu zawodowego.

o
Największe arcydzieło filmowe

„Karolina Królowa Angljl
w niedziJę 9. XI, br. o g. 12-ej w Marysieńce.

Z sali sądowej.
Rozprawa o morderstwu, dokonano 

przed 7 laty.
W spraw ie,Tym ka Magiercwskiego, oskar- 

rzonego o zamordowanie Kością Tremhacza 
ukończono po dwudniowej rozprawie postępo- 
wjanie dowodowe, poczem trybunał ustalił py
tanie w  kierunku m orderstwa oraz na w n io 
sek obrony pytanie ewentualnie w  kierunku 
ciężkiego uszkuilzenia ciała. W yrok zapadnie w 
poniedziałek.

§ Z W IĄ Z K U  ZAW . STOLARZY „Z G O D A 1 we 
Lw ow ie, odbędzie się w n iedzielę  9. hm . o godz. 11-tej. 
p rzedpołud. Z grom adzenie p ikn ików . M ówić będzie to w 
F ró h lich  o ustaw ie „Funduszu  bezrobocia '.

Z arząd .

§ BACZNOSC DOZORCY! W  niedzielę dn ia  9.- 
listop. o godz. 2. pojiol. odbędzie się zgrom adzenie  
w  sa li w łasnej. R ynek L 8. N a po rządku  dziennym : 
Spraw a w ysian ia  delegata do W arszaw y.

§ ZW IĄ ZE K  ZAW ODOW Y MURARZY W E  LW C 
wie, zak łada  b ezp ła lną  szkołę zaw odow ą, wzywa 
członków  tego zaw odu b y  się zgłaszali u  sek re tarza  
codziennie m iędzy  5 — 7 w ieczorem . —3

§  BACZNOŚĆ R O BO TN ICY  FRYZJERSCY !■ O m ijać 
Lwów  z pow odu w ielkiego bezrobocia . Z arząd

1 8 - 5

§ K O N FE R E N C JA  D E L E G A iO W  ZW IĄZKÓW  
ZAW ODOW YCH odbędzie się dn ia  13. U s k ła d a  bm  
w e czw artek  w lokalu  ni- O sso lińsk ich  l. 10. I p. c 
godz 7-mej w ieczór.

W ażn e  spravry  o rgan izacy jne  i Ibiezą^e
Andreosik Żnlaszkiewica

Sekretarz. przewodhiczący.
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Wielki wiec emerytów państwowych 1 Kolejowych.
W e środę d n ia  5. b. m . Odbył się w e Lwowie, w 

sa li Tow . Pedag. liczny w iec em ery tów  państw ow ych 
i w ojskow ych, joraz wdówj i siejrót po  n ich.

W śród szeregu referatów , w yróżn ia ła  się p . P rzy - 
tuska, w dow a po pu łkow niku , p rzedstaw ia jąc  s trasz
n e  położenie em ery tów  w ojskow ych i ich wdów, od 
stopni n a jn iższy ch  do najw yższych

B ardzo charak te ry sty czn ie  (przem aw ia! p. Dr. Gel- 
bard. em er. radlca, k tó ry  w ykazyw ał m atem atycznie , 
że  fem ery t żyw y rów na  się em ery tow i um artem u.

O m aw iano rów nież p ro je k t now eli em ery talnej 
o p raco w an e j przez k o le ja rzy  krakow sk ich .

W końcu  jednogłośnie uchw alono  następu jące  re-

R EZO LU CJA .

M ałopolscy em eryci panstwiowli i y o jsk o w i tudzież 
wdowly i siero ty  po  n ich, zeb ran i ina w iecu d n ia  5. li
stopada 3924 w ysyłają*  delegatów  do W arszaw y, do
m agają  się jak  n a ju s iln ie j.

1. Całkow itego zrów nania w szystk ich  em erytów  
fa. państw  zabó jczych  i p o lsk ich  em erytów  z przed 
1. paźd z ie rn ik a  1921 z em ery tam i polskim i.

2. U tw orzen ia  m in im u m  egzystencji em erytów  
w dow y lub siero ty  jak o  człow ieka, w ynoszące 190 
żło tych  m iesięcznie.
. 3. Słusznego i spraw iedliw  ego zaszeregow ania em e
ry tó w  b. p ań stw  zaborczych  do ran g  i stopn i oilpo- 
w iadających  rangom  i stopniom  funkcjonarjuszy  po! 
sk ich , w edle ustaw y  uposażeniow ej z d n ia  9. paź
d z ie rn ik a  1923 roku .

4_ R ozciągnięcia rządow ej pom ocy  lekarsk ie j na 
w szystk ich  em erytów , a  n ie  W iko n a  em ery tów  spen- 
s jonow anyeh  po d n iu  1. paźd z ie rn ik a  1923.

p. U dzielania zaliczek zw ro tnych , także w w ypad
kach nagłych em ery tom .

(i. Ulg w opłatach  szkolnych dla kształcących 
się dzieci. Lak jak  m a ją  funkc jonarju sze  czynni.

7. W ypłacen ia  75 proc. od  1. paźd z ie rn ik a  1923 
a  n ic  od  1. p aźd z ie rn ik a  1924 jak  teraz  zostało  w y
płacone.

P od  hasłem  . W  jedności s iła"  zeb ran i uchw a 
la ją  p rzy s iąp ić  n a  członków  i łączyć s ię  w jedno 
tow arzystw o.. z  ijstniejąciem ju ż  i za re jeslrow auem  Sto 
w arzyszen iem  em erytów , inwalidów' po p racow nikach  
Pol. Kol. P aństw , we Lwow ie.

W  przyszłości now y  ten  ogólny Zw iązek nosie  
będzie  nazw ę- .C en tra ln e  S tow arzyszenie em erytów , 
inw alidów , w dów  i s ie ró t po  p racow nikach  P. K. P  
roaz  państw ow ych  i w ojskow ych w e Lw ow ie

Z ebran i n a  w iecu członkow ie Polsk . Tow. em e
ry tów  państw ow ych w e Lw ow ie, ul. P a ń sk a  11, w zy
w ają  W ydzia ł tego T ow arzystw a, do  zw ołania do dn i 
c z te rn a s tu  nadzw yczajnego iwainego {zebrania, a 1o(

1) celem  łączenia się z C en tra tnem  S tow arzy
szeniem  em er; talnym , d la  wspólttioj i in h n zy w n e j p ra 
cy  d la ogólnego d ob ra  e m e ry tó w ;

2) d la  z łożen ia  spraw ozdan ia  z dotychczasow ej 
dz ia ła lności i kasow ości.

Największe arcydzieło filmowe

„Karolina Królowa Anglii”
w niedzielę 9. XI. br, o g. 12-ej w Marysleńct.

Wirtos-. złotego za granicą.
Spekulanci nasi usiłują obniżyć z ło ty  do 

pozlojmu smutnei pamięci marek. Nieraz mo
żna słyszeć lekceważące słowa paskarza o na
szej walu-cie Bandy te czynią to świadomie, 
ażeby bezkarnie i bez protestu ze strony lud
ności podnosić ceny tow arów  i żywnlości.

Zagranicą natomiast złoty jest ceniony 
wedle jego rzeczywistej wartości. 3 franki i 
60 ct. otrzjonujemy za 1 zł. we Francji.

W  Paryżu  można zjeść obiad’, złożony z 
czterech dań, z winem, przyczem chleb mo
żna jeść w dowolnej ilości, za zapłatą 3 fr. 
i 20 cent., czyli poniżej 1 zł. Za wypranie 
i wyprasowanie twardej koszuli płaci się tam 
1 fr. czyli 28 gr. U nais natomiast 3- lub 4- 
krotnie drożej kosztuje ta  czynność. Ubranie 
zrobione na miarę z doskonałego, czysto weł
nianego m aterja łu  kosztuje 400 fr., to jest 
112 zł. U nas natomiast podobne ubranie ko 
sztuje 100 procent drożej. Biiet II klasy kolei 
podziemnej, za k tó ry  mo/.na cały Paryż  obje
chać. kosztuje 35 ct., czyli 1() groszy' itdl, 
Francuzi narzekają jednak na wielką droży

znę u siebie i wzywają rząd do tępienia pa
ska r twa.

W Polsce natom iast hula rozbój mczem 
niekrępowany. Ustawa chroni rolniego p ro d u 
centa przed karami za lichwę towarową, zaś 
inni spekulanci są tolerowani przez rząd tak 
centralny jakoteż przez podwładne organ,a w y
konawcze. Dzięki tej metodzie rządzenia cały 
ciężar sanacji finansów państwa spoczywa na 
barkach najszerszych warstw ludności. Speku
lanci bowiem nie uszczuplają swych majątków, 
lecz ciężar płaconych podatków  przerzucają 
na barki konsumenta i kupującego. Powoduje 
to niesłychane zubożenie tak pracowników ży
jących z zarobków, jakoteż ze stałych pobo- 
row

Sytuacja ta beznadziejna może uledz 
zmianie na lepsze dopiero po nowych w ybo
rach do Sejmu, gdy ogół ludności wybierze 
prawdziwych zastępców swlyeh interesów1, bro 
niąoych egzystencji wyzyskiwanych przez roz
puszczone zgraje kapitalistów i ich satelitów, 
lichwiarzy.

E dnia.
Próbka stylistyczna p. Neuu/crt- 

Nou/aczyńskiega
R zezim ieszek dz ien n ik a rsk i p . N euw ert - M nva ■ 

czyński. k tó ry  z n iejednego p ieca  ch lebek jada}, o s ta t
n io  Z ..R zeczypospolite j1* do „W arszaw ianki*^ 'się  p rze 
rzucił, n ie  chcąc być  .żyw ym  towarem '* (a jakże !) 
kupow anym  przez  p. K orfantego w ydaje  tygodnik 
rynsztokow y pod tyl. ..Myśl narodow a". W tygodniku 
tym  setn ie  sobie p. N ow aczyńśki naużyw a. n ie  ha 
m u jąe  się pod w zględem  dońo ru  stów  Jak to m usi 
czynić  w jnśm ie oodzienneni gdzie m u  p ła c ą  i bądź 
co bądź n a  palce  pa trzą .

Oto co p isze  w os.a ln im  n u m erze .
..B anda a tb eń sk a  naszego K sięcia P an ic  Ko

ch an k u  Józefa G intow ia K ościeszy P iłsudskiego, jed  
jednego ze z likw idow anych  „m arszałków ", g rafom a 
ha; i m e lo m an a  tniililarystycznego, rozpoczyna znów- 
sw oje b łazenady  i aw an tu ry .

Zbliża się listopad, rocznica bolszew ickiej ru- 
chaw k i k rakow skiej, gdzie m olłoch  w ielb icieli u- 
sim ięlego w ichrzyciela m o rd o w ał u łan ó w  K sięcia 
Józefa. W  obozie naro d o w y m  zam ieszk i i jdysonan 

t sc przeklęto . W ięc  ju n ta  peow iacka uw aża za w ska
zane t e r a z  znów  posadzić  w alażkę  n a  tarczę, by 
znów  m asow o opanow yw ać rangi, k ancelarję , u rz ę 
dy. o rdery , p o sadk i i w ładze".

A d a le j:
Byłego a rcyhrab iego  a obfcrnie sim ple p. 

Skrzyńskiego p o p ie ra  a raczej p o d p ie ra  w kom ple 
cc ta ca la  część p rasy , k tó ra  p o d p ie ra ła  i teraz 
jeszcze po d p ie ra  J. P iłsudskiego. T e  sam e b rukow ce, 
k tó re  pad a ły  p lack iem  p rzed  najw iększym  m ilita ry - 
sią, p rzed  m an iak iem  m ih ia ry zm u . p rzed  po trząsa 
jącym  szab lisk iem  i o p ie ra jący m  się  n a  szaitlisku 
brygadjerze, kom endanc ie , m arsza łku , ta sam a żół
ta  p ra sa  |>cz w yją tku  k ru szy  te raz  Ikopjje i konie  na 
oko ło  i Q\i,e(rzga oncasa jn i w  o b ro n ie  najw iększego 
pacyfisty, jakiego .świat i K o rona  P o lsk a  w idziały".

N iedługo czekać by  p. N ow aczyńśk i ro zp ęd z i1 
się  tak sam o n a  Paderew skiego, a mpźjE i dzisiejszych 
sw ych chlebodawców . Ot p lugastw o.

Kuźn a, w której „straszy 99

Mała cicha wieś Malesice koło Pragi stała się 
ostatniemi czasy głośna dzięki niesamowitym histo- 
rjom o „ciuchach" jakie się w tej pobożnej wio
seczce zagnieździły. Winę tego ponosi kował Mou- 
dry, przybłęda, czowiek kłótliwy i zty, który jakie 
dwadzieścia lat temu przywędrował do spokojnej 
gminy i odrazu rozniósł z sobą niepokój,

Kowal Moudry, już wówczas człowiek w la
tach osiedliwszy się w Malesicach napraw iał poczci
wym sąsiadom narzędz a rolnicze, okuwał ich konie 
a potem ożenił się z miejscową dziewczyną, z która 
pożycie miał wcale dobre dopóki nie nawiązał bliż
szych stosunków z inną kubietą. Od tej chwili za
częło Się piekło dla poślubionej jego żony. Kowal 
szykanował ją na każdym kroku a cała wieś w szcze
gólności kobiety współczuły umęczonej kowalowej, 
która pod brzemieniem cierpień przeniosła się tego 
roku na wiosuę do vrieczności, grożąc przed śmier
cią niewiernemu małżonkowi zemstą nieba i piekła. 
Kowal jednak tych gróźb nie brał zbytnio do serca
i w krótki czas potem pojął za żonę kobietę, z którą 
za życia żony utrzymywał bliższe stosunki. Przez 
jakiś czas nic nie mąciło spokoju kowala, aż do
piero raz wyszedłszy z czeladnikiem z karczmy, do 
której zachodził każdego wieczora na piwo, usły
szał głośne stukan e, idące z jego własnej kuźni. 
Stary koeal i pomocnik uszom nie wierzyli, ale 
jednak to, co słyszeli nie było złudzeniem. W izbie 
zastał kowal swą drogą żonę napół oszalałą z trwogi.

Wróciwszy do przytomności opowiadała ona, że 
zjawiła jej się stara kowalowa w białej sukni i ze 
złożuetni rękoma. Kowal uspokoił żonę jak umiał 
i położył się spać. Rano znalazł okropny nieład 
w kuźni, wszystko byio poprzewracane. Drugiego, 
trzeciego i następnych dni kowal sam „widział" 
widmo nierwszej swej żony, a do wsi zaczęto so
bie dziwy opowiadać o tem, a kuźnię zaczęto od
tąd nazywać „kuźnią strachów".

Niedawno przybył z Pragi do Malesie pewien 
elektromonter w cem poczynienia naprawek w miej
scowej elektrowni. (W Czechach prawie w każdej 
wsi wprowadzona jest elektryczność). Dowiedziawszy 
się o rstrachacha w kuźni, opowiedział staremu 
kowalowi, że jest zawołanym spirytystą i wie jak 
się obchodzić z „duchami". Widmo, kióre kręci się 
dokoła kuźni czeka niezawodnie na swroje uwolnie
nie, w czem on, jako spirytystą przyjdzie mu chęt
nie z pomocą. Kazał się tedy zamknąć w kuźm 
około północy. Istotnie niedługo trwato, a zuowu 
dało się słyszeć głośne stukanie w kuźni. Rano 

! kowal otworzywszy kuźnię, spostrzegł z przeraże
niem, ze monter leży martwy na ziemi. Lekarze 
skonstatowali, że p iwodem śmierci jego był atak 
mózgu ale dla mieszkańców Malesie stało się dzi
siaj „absolutną pewnością", że w kuźni straszy.

Pmieważ pisma praskie żywo komentują wy
padki w kuźni w Malesicach, władze czeskie mają 
zbadać, jak się ta rzecz z „duchami" przedstawia.

E  ruchu robotniczego.
§ ST R E JK  W  BROW ARZE L W O W SK IM  t-w a 

w dalszym  ciągu. O slain io  zarząd  b ro w aru  w  zw iązku 
z ew en tua lną  likw idacją  stra jku  w y su n ą ł żądan ie  re 
dukcji robo tn ików  b ed n arsk ich . R obo tn icy  na  red u k 
c ję  się n ie  zgodzili, p ro p o n u jąc  ze sw ej s lrouy , og ra
n iczen ie  dn i p racy , za cenę tego, laby wszysfiy robo tn icy  
pozostali w  zajęciu. N ie  leży  bow iem  w n iczy im  in te  
res ie  pow iększan ie  bezrobocia . Z n iezrozum ia łych  po- 
w odó.. dy rekc ja  b row aru  odrzuciła , dążąc w idocznie 
do jiod lrzy łnan ia  ferm en tu  i rozgoryczenia. R obotnicy  
n a tu ra ln ie  Ir wpiją dalej’ W slrcjkul i W zyw ają bednarzy , 
pb y  do czasu  za ła tw ien ia  konflik tu  p racy  w  b ro 
w arze n ie  p rzy jm ow ali.

, § DO W SZY STK IC H  Z W I\Z K ó W  ZAW ODO
W YCH we Lw ow ie! W ydz.a i W ykonaw czy R ady  K la
sow ych Zw iązków  Z aw odow ydi po d a je  do w iad o m o śc i 
że  n a  K onferencji delegatów  Zw iązków  w d n iu  31-go 
p aźdz ie rn ika  uchw alono  po b ie rać  w k ładkę  od każde
go cz tunka 5 gr. m iesięczn ie  począw szy jod J-go lis to 
pada  b. r„  zaś n a  lokal iRady Z aw odow ej p rzy  ul. 
O sso lińsk ich  j’ednorazow o n a  lis tę  każdego Związku, 
zb ierać w  d n iu  9. listopada dob|row o’iie d a tk i  k tóre  
w b ieżącym  lygodniu  m a ją  być  do  R ad y  Z aw odow ej 
odprow adzone.

A m tm asik  żelaszk iew icz
sek re ta rz  i L przew odniczący '.

jComunikatg.
X NIEDZIELNI-', W YKŁADY H iG JIN lC Z N E . W 

niedzielę, dn ia  9. b. m o godz 11-tej p rzed  j>ołu- 
dn iem  w sali te a lru  św ietlnego ..K opern ik" odczyt 
z  p rzeź ro czo m : ju-ym arjusza dr. Leszczyńskiego. „O 
g ruźlicy  skó ry  i jej leczeniu.**
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Za w iem  mi Im. 1 upaltowy *w .kle sa tekitem 
XI. —'10. Nadesłane Zł. —-30, w tekście Zł. —'60. W O G Ł O S Z E N I A Na 1-ej sir. Zł.— 60. Drobne ogł. aa słowo Zł, — Ob 

Komunikaty Zł. —'40, zamiejscowe o 26°/0 drożej.

SPECJALISTA CH0R0B SKÓRNYCH I WENERYCZNYCH
b. sekundarjusz szpit. powsz. 
ordynuje od 12—1 i od 3 -  6 

Lw ów , ul. P o d le w sk ie g o  6 . —3
Dr. Juljusz Ardel

PJ. SAFRAlf
SKŁAD STAREGO ZELAZA

LW Ó W  
K A Z IM IE R Z O W S K A  32

poleca s>yny, dźwigary, jakoteż wszelkie artykuły  w zakres 
budownictwa wcnodzące, po cenach najprzystępniejszych, ku
puje również wszelkiego rodzaju s t a re  żelaziwo hurtownie i 

u talicznie.

& OK Z .A ŁG ZEH IA  1881. 0 0

A L O J Z Y  H U B N E R , LW Ó W  R Y N E K  38
POLECA

F A R B Y . L A K IE R Y , O L IW Y , B E N Z Y N Ę  
i A R T Y K U Ł Y  D O M O W O -G O S P O D A  R CZE

! ! !  z g i n i e i ? ' i i i
999-

u u n n i  stołowe, dziesiętne, wozowe, osobowe, bydlęce,; 
™  odważniki, pasy, cement, piece żelazne, kuchenk i,. I
pompy, blacha pocynkowana, papa, motory, obiabiarki, 
urządzenia młyńskie, transmisje, narzędzia poleca 944— ,

„P ILO T " Lwów, B atorego 4.
O d d z ia ły :  T arn op ol, F o d w o ło c z y sk a . !

Gdy się do Ciebie zima z drożyzną dobiera,
W ał —  iak w dym  — m izeraku prosto do SCllBillBrfl?
Pod pięćdziesiąty siódmy m imei na  Gródeckiem ; 
Idź tam  zaraz, sam , z żoną. z jednem , drugiem dzieckiem... 
A olśni Cię magazyn... obfity, bogaty,
W  k tórym  — ja k  nigdzie indziej —  n a  H3jlllŻSZB ra ty  
Będziesz mógł nabyć: paltD, tUtrC SZy UbraniB,
W szys tka  p iErw szej j a k o ś c i  w yjątkow o tanie;
Wiec d a le j : p ła s z c z e  tfamskiB, dziB^iępB p ła s z c z y ła ,  
Słowem... w sze lk ą  konfp.kcję, a także buciki, 
i b ie liznę  b a je cz n ą ,  co d u s z a  z a m a r z y !
Spieszcie się zatem  na  gwałt, m łodzi ja k  i starzy,
Do tej solidnej 1 irmy z SCbBinerem czele!
Tutaj bowiem  kupując, zyskuje s ię 'w ie le !

POLONO-RGMANA
kuitiui, Jagiellońska 12, I. Tel. 1960

poleca 1004—3

z  d o s ta w ą  d o  d o m u  po ce n ie  bez- 
w z g lę d n ie  k o n k u ren cy jn e j z ł  4 8 '5 0  
za  to n ę  na  czte ry  ra ty  m ie s ię czn e .

? ! ?

Ludmińska Paulina 13o°l« taniei niż dawnie]!
ion-2 ul. Zdrowie 14. I. p.
wykonuje w szelkie roboty w za k res  

modniarstwa w chodzące
szybko i starannie po cenach nader przystępnych.

i na dogodne spłaty wykonuję wszelkie roboty w zakresie' 
kraw iectw a mąsL ie g o  według najnowszych iu rnali.— 

B a je c z n i e  n i s k i e  ">eny, b o  w  p o d w ó r z n  1. p.

>1. X  ix c k e r k a  ix cl e  1
L w ó w , u lica , K a z im ie r z o w s k a  4 7 .

iw

DOM KONFEKCYJNY

I I PREMiEK”
L u d w ik a  M a r k a
m Lwow iB, ul. SŁOWACKIEGO Z

n a p rz e c iw  g łó w n e j p o c z ty

OKAZJA! OKAZJA!
Poleca wiedeńskie i bielskie

w różnych fasonach prima ubra
nie, palto zimowe, jedna para zi 
mowych spodni, jak długo zapas 
starczy dla reklamy po zł. 150'—

W chorobach sk orn yc.i i w en eryczn ych
b. sekundarjusz klinik wiedeńskich, b. sekundarjusz Szpitala 

Państwowego we Lwowie 6—1

Dr. Laura Ful ienbaum
ordynuje od 3 — 6  popołudniu ul. Ż ó łk iew sk a  L. 3 3 .

Dr. ANNA KOGUTdWA
p o w ró c iła  i ord. w chorobach skórnych i wener. 

od 8 —5 ul. F r ie d r ich ó w  i. 8. 18~2

D RU KA RN IA
L u d o w eg o  S p ó łd z ie lc z e g o  T ow . W ydaw niczegc  

W E LW O W IE  
ul. L e o r a  S a p ie h y  77  — T e le to n  4 9 8 r

Wykonuje wszelkie druki dla Kas Chorych. 

Księgi Kontowe Listy płatmoze.

(Maks Glasf.rman)
tfu LWÓW ,cy 

*S T U

m

Pot i niemiłą woń
z  n óg , rąk i pach u su w a  b ezp o w ro tn ie  l za p o b ie g a  
zn ak om ic ie  p o w sz e c h n ie  z n a n y  i w yp  ób o w a n y

SUrOftYN"
w  p u d ełk u  z  s itk iem  w yrobu  688

Laboraforjum Farmac. AP KOWALSKI1* w Warszawie, Miodowa 5.

JOZEF PIŁSUDSKI POEZJI
3 zł. (ANTOLOGJA) 3 zł.

K A S Z Y Ń S K I.

CENA 2  Z E .

Do nabycia w
KSIĘGARNI LUDOWEJ, Szajnochy 2

Zastępca naczlca. redakt. i red. od po w. BRONISŁAW SKALAK. — Druk Lud. Sp. Tow. W yd., L w ó w ,  L. Sapiehy 71 —  T d . 49t>.


